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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 1 2 .  M arca . — J .  Kr. Mość książę p ru sk i ,  został zamiano­

w an y  naczelnym wodzem w szystk ich  w ojsk  pruskich  nad Renem. Ju t ro  
u d a  się z wielkim orszakiem na miejsce swego przeznaczenia i tymczasowo 
przeb yw ać  będzie w Kolonii . — Dziś odby ło  się posiedzenie tutejszego ma­
g is t r a tu ,  z p o w o d u  wiadomej pe tycy i rep rezen tan tów  miasta. Powiadają, 
ze  pe tycyę  tę poda depu tacya  złożona z cz łonków  w y b ra n y ch  z grona ma­
g is tra tu  i rep rezen tan tów . — Cesasarz rossy jsk i ma zamiar w kró tce  p rzybyć  
do Niemiec. — Dziś by ł  wielki ruch na tu te jszych  kolejach żelaznych. W ° i j  
sko z różny ch  pu łk ów  p rzy b y ło  na  kolei żelaznej dolno szląskiej i puściło 
się w  dalszą d rogę  koleją anhaltską. S ą  to re ze rw y  zw ołane  pod chorągwie. 
W o js k o  to  ma zastąpić pu łk i  odwiezione na kolei żelaznej ku R enowi. — 
D z iw ią  się tu poruszeniom  w  Elzacyi przeciw  żydom. Od r. 1 7 9 1 .  p o ­
siadają  żydzi we F ra n c y i  w szystk ie  p r a w a ,  k tóre  u nas chcą dopiero osię- 
gnąć . M ają p ra w o  w y b o r ó w ,  mogą być w y b ie ra n i ,  rabini pobiera ją  pen- 
sye  jak  inni u rzędnicy  p a ń s tw a ,  w szystk ie  posady  w  a rm ii ,  w  sądach, 
administracyi k ra ju  i gmin są dla nich o tw a r te ,  a jednak  użala się dziennik 
R eform ę na ministra  sprawiedliw ości C rc m ie u x ,  że popiera  sw y ch  w sp ó ł­
w y z n a w c ó w  na pierwsze i ko rzys tne  posady. C h łopy  w Elzacyi prześ la­
d u ją  dla tego ż y d ó w ,  bo ich u w aża ją  za p ijawki i że są w łaściwie w ie rz y ­
cielami wszystkich posiadłości tej p ro w in c y i ,  a do tego w sz tuczny  i de­
m oralizu jący  sposób się wdarli .  Czyli za rzu ty  te ch łopów  elzackich p rz e ­
ciw  żydom  sa u zasa d n io n o , dzienniki w kró tce  okażą.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  9 .  Marca. — R ząd  tym czasow y  w y d a ł  nas tępującą  o d ezw ę: 
•  O b y w a t e l e !  R ząd  zw a lon y  p row adz ił  sys tem atycznie  łinanse kraju  do 
upadku .  Mimo napom nień  sw ych  p rz y ja c ió ł ,  sw y c h  nieprzyjaciół a naw et 
i obo ję tnych  w yczerpa ł  źród ła  publicznego mienia. W  dniu narodzenia  się 
sw ego  o trzym ała  rzeczpospolita p r z y k r y  spa d e k ;  p rzy ję ła  go z postanow ie­
niem dźw igania  tego ciężaru bez zw ątp ien ia .  Dzieło to je s t  o g ro m ne ,  ale 
nie p rzy p raw ia  rządu tym czasow ego o rozpacz. Będąc w y p ły w em  woli ludu 
i w śp ie rany  przez niego wie dob rze ,  że siła jego w y ró w n a  w szystk im  t r u ­
dnościom obecnym i p rzysz łym . W sp ó łu d z ia ł  w szystk ich  obyw ate li  u ra to ­
w a ł  w o lność ,  ocali też publiczny majątek. R ząd  tym czasow y poczynił 
p rzy go tow an ia  na w sz y s tk o ;  s tara  się skrzętnie  o zmniejszenie w y d a tk ó w  
p aństw a .  Je s t  p e w n y m ,  że tego dokona. R eszta  zawisła od ob y w a te l i ;  
ich lo s ,  handel i p rzem y s ł ,  p rzysz łość  i pow odzenie  robó t  n a rod ow ych  
spoczyw ają  w ich ręku. R ząd zaklina ich ,  aby  pomyśleli o środkach. Z a ­
razem nic żąda od nich nadzw ycza jny ch  ofiar. A b y  usunąć  wszelkie t r u ­
dności f inansow e, k tóre  rozu m  pozwala p rzew id z ieć ,  dosyć będzie na pro* 
stem zaliczeniu naprzód  podatków , niech w szyscy  obyw ate le  z łożą  do skarbu  
w  drodze p rzedp ła ty  niezwłocznie t o ,  co z p o da tkó w  za ro k  lub p rzy n a j­
mniej za p ierwsze sześć miesięcy je s t  do p łacen ia ,  a w szystk ie  trudności 
finansowe na raz ustaną. Położenie f inansowe oddzia ływ ać będzie bezpo­
średnio  na poli tyczne, si lny k red y t  publiczny zabezpiecza p r y w a t n y ;  obieg 
p ieniędzy, niedostateczny od wielu la t ,  pom noży  się na wielkie rozm iary , 
praca rozpocznie się pod najlepszemi w a ru n k am i ,  a p o p raw a  losu p ra c u ją ­
cej klassy u trzym a spokojność p ań s tw a  na n iew zruszonej podstaw ie  sp ra ­
wiedliwości. Rząd tym czasow y w y da je  dob itn ą  przeto  odezw ę do w sz y ­
stkich obywateli .  Nie zw raca  się do ich osobistych in teresów , życzy sobie 
ty lko  obudzić naw et w sercach n ieprzy jac ió ł  p a t ry o ty zm  i poświęcenie się. 
Serdecznie  p rzy w ią zan y  do sp ra w y  ludu, oczekuje rz ą d  tym czasow y  z nie- 
zachw ianem zaufaniem w yp adk u  pom yślnego  tej odezw y  do p a try o ty zm u  

Francy i .

R ząd  ty m czaso w y  ro z p o r z ą d z i ł , ażeby celem uzupełn ien ia  rozm aitych  
gałęzi adm in is tracy jnych ,  k tóre  nie miały nauk  p rzy g o to w a w c z y c h ,  p ew n e  
szkoły  administracyjne zostały  zap row adzona  na w z ó r  politechnicznej p rzez  
ministra oświecenia.

Drugiera rozporządzeniem  znosi p ra w o  udzielone w  ro k u  1 8 4 1 .  król. 
sądom do zamieszczania w -jednym  u p rzy  w ile jow anym  dzienniku w szystk ich  

. obwieszczeń sądow ych .
D w a inne rozporządzenia  naznaczają w y b o ry  oficerów i podoficerów 

g w ard y i  narodow ej na 1 8 .  M arca  i nak łada ją  obow iązek  na  ra d y  gminne, 
ażeby ubra ły  i uzbro i ły  gw ard z is tó w  n a ro d o w y c h ,  nie mających na to wła« 
snych funduszów'.

W  skutek  sp raw ozdan ia  kom itetu  rządow ego  dla w y ro b n ik ó w ,  r ząd  
tym czasow y w y d a ł  następujące  rozporząd zen ie :

W  każdem m erostw ie  P a r y ż a ,  zostanie u rząd zon e  b iu ro  do stręczenia 
bezpłatnego ro bo ty .  B iura te układać będą s ta tys tyczne  tabele p oszuk iw ań  
i nastręczali ro bó t  i s tarać się m ają  o zała tw ianie  i porządkow anie  s to su n ­
ków  pomiędzy robotnikam i i przedsiębiorcami. Na ten  cel p row adzić  będ ą  
dw: rejestra. W  p ie rw szym  zap isyw ać  będ ą  w ed łu g  za trudn ień  w szys t­
kich w y ro b n ik ó w  p oszuku jących  pracy , jako też  nazw iska  i adressy  p rzed ­
siębiorców. Na drugim rejestrze  znajdow ać się mają nazw iska i ad ressy  
żądających w y ro b n ik ó w  do pracy , p rz y  podaniu  p łacy i innych  w a ru n k ó w .  
Rejestra te będą przedkładane na żądanie każdemu obyw ate low i do p rze jrze­
nia. Regulamin administracyi publicznej w sk a ż e ,  jak  m ają  b yć  u rządzone  
te biura stręczenia bezpłatnego.

N astępu jące  rozporządzenie  rządu  tym czasow ego zawiera bliższe szcze­
gó ły  względem założenia n a ro do w y ch  kan to rów  do d is k o n to w a n ia :

1)  N a ro d o w y  k an to r  d iskontow ania  je s t  dla Pa ryża  u k o n s ty tu o w an y .  
Będzie adm in is tro w an y  przez bezimienne to w a r z y s tw o ,  w olne w y ją tk o w y m  
sposobem od upow ażnien ia  rad y  stanu. T rw a ć  będzie przez  t rzy  la ta ,  li­
cząc od dnia o twarcia. T erm in  ten może być p rze d łu żo n y  za zezwoleniem 
miasta P a ry ża  i potw ierdzen iem  ministra s k a r b u ,  w  sku tek  postanow ien ia  
akcy onaryuszów . A rt.  2 )  Rozporządzeniem  z 7 .  Marca u s tan ow io ny  kap i­
tał na ‘2 0  m ilionów  fr. dla tego kan to ru  będzie się sk ładał:  z jednej trzeci 
w  go tow iźn ie  złożonej przez a k c y o n a ry u s z ó w , z jednej trzeci w  obliga- 
cyach miasta P a ry ż a ,  a w  jednej trzeci w  biletach sk a rb o w y ch  państw a .  
Art. 3 )  J e d n a  trzecia dostarczonego kapita łu  p rzez a k c y o n a ry u s z ó w ,  skła­
dać się będzie z akcyi 5 0 0  f rankow ych . Interessa rozpoczną  się w  kan to ­
r z e ,  skoro  będzie podp isanych  akcyi 5 0 0 0 .  Cały zysk  należeć będzie do 
akcyonaryuszów ',  poniew aż ani m ias to ,  ani p a ń s tw o  niechce ciągnąć zy sk u  
ze swTego przystąpienia .  A rt .  4 )  K apita ł  dostarczyć  się mający  przez państw o  
i miasto P a r y ż ,  s tawia rękojm ią  aż do dw óch  trzecich za s t ra ty ,  k tó reb y  
z in teressów  kan to ru  w y p ły n ą ć  miały. W  dopełn ien iu  tej r ę k o jm i ,  ty lko  
się trzymać można ty ch  ob ligacyi,  k tóre  p rzeds taw ia ją  zobow iązan ie  się 
miasta i państw a. W a lu t y  t e ,  k tó rych  formę oznaczy miasto i minis ter 
sk a r b u , mają pozostać w kassach kan to ru .  A rt .  5 )  Interessa k an to ru  będą 
zała tw iane przez d iskontow anie efek tów  han d low ych  na P a ry ż  i departa-  
menta. Do diskontowania  przypuszczane  będą  ty lko  efekta h a n d lo w e , o p a ­
trzone najmniej dw oma podpisami i k tó ry ch  czas zaw ity  w papierach p rz e ­
chodzić nie będzie na P a ry ż  1 0 5 ,  a na p ro w iney e  6 0  dni. T e rm in a  zaw ite  
w  departam entach m ogą być p rzed łużone do dni 9 0 ,  jeżeli w  tych  miejscach 
są banki lub kan to ry  banku francuzkicgo. Inne in teresa są  zakazane (K an to r  
d isko n tow y  składać się będzie z 1 5  członków w y b ra n y c h  z ak cy on aryu szy  
i oprócz tego z d y re k to ra ,  k tó ry  jes t  prezesem w  radzie administracyjnej 
i z poddy rek to ra .  Obu dy rek to rów  w yb ie ra  m inis ter  skarbu.)

Na m ow ę I le rw ega ,  p rezesa  niemieckich dem okratów , o k tórej wczoraj 
w spomnieliśmy, odpowiedział o byw ate l  C rc m ie u x , członek r z ą d u  tym cza­
sowego i minis ter sprawiedliw ości ja k  na s tęp u je :  niemieccy o b y w a te le ! 
nasze serca w z ru sz y ły  się sz lachetną m o w ą ,  k tó r ą  w łaśn ie  słyszeliśmy'.
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S ł o w a  t e  s ą * g o d n c  wie lk i ego  l u d u ,  k t ó r y  r e p r e z e n t u j e c i e  i tćj  n o w e j  epoki  
w o l n o ś c i ,  k t ó re j  F r a n c y a  d o s t ą p i ł a ,  a k t ó re j  w s z y s t k i e  n a r o d y  o ś w ie c on e  
d o s i ę g n ą ,  jeżel i  zechcą  b y ć  wo l n e m i .  ( Z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  w o ł a n i a :  T a k !  
T a k ! ) .  W a s z e  Ni emc y,  d z i edz i na  filozofii  i g ł ęb o ki c h  u m i e j ę t n o ś c i ,  w i e d z ą  
d o b r z e ,  j a ka  j e s t  w a r t o ś ć  w o l n oś c i  i p o d z i e l a m y  p r z e k o n a n i e ,  że Ni emc y 
p ot r af i ą  same  z d o b y ć  s w o j ą  w o l n o ś ć ,  bez obcej  p o m o c y ,  j a k o  ż y w y  p r z y ­
kład ,  k t ó r y  mus i  w s z y s t k i c h  p r z ek on a ć ,  że w o l n o ś ć  dla c z ł o wi e ka  n a j w y z -  
szem j e s t  d o b r e m ,  n a j p i e r w s z ą  p o t r z e b ą .  ( O z n a k i  r adośc i . )  O b y w a t e l e  
Ni emi ec!  W s z y s c y  n a o k ó ł  p o s t ę p u j ą  n a p r z ó d  i b a r d z o b y  na s  z adz iw i ł o ,  
g d y b y  w  c hwi l i  d anego  z n a k u  p rz e z  n a s ,  N i e mc y  się nie r u s z y ł y  silnie 
i sz lachetnie.  W  tej  c hwi l i  całe N i e mc y  się p o r u s z a j ą ,  s t a w i a j ą  c z y n y  nad 
myśl i .  N i e m c y  nie  u p a d n ą  —  ale k r o c z y ć  b ę d ą  n a p r z ó d  i d o s i ę g n ą  celu.  
( Okl ask  p o w s z e c h n y . )  O c ze k u j ą c  dn i a,  w  k t ó r y m  N i e m c y  si lne p r z ez  siebie,  
j a k  p r z y s t o i  n a  wi elk i  n a r ó d ,  u k o n s t y t u j ą  s ię  w e  w ł a s n e j  p o t ęd z e  i o gł osz ą  
o w e  wi elk i e  idee wo l no śc i ,  k t ó re  o to cz ą  n o w ą  ś w i e t n o ś c i ą  ich s ł a w ę ,  F r a n ­
c y a  b r a ć  bę dz i e  n a j w i ę k s z y  ud zia ł  w w y p a d k a c h  w i e l k i c h ,  k t ó r e  się  p r z y ­
g o t o w u j ą  na  k l as y cz n e j  z iemi  s t a r o ż y t n e j  Ge rman i i .  F r a n c y a  r a d u j e  się 
z  w s zy s t k i c h  u s i ł o w a ń  w o l n o ś c i — p o n i e w a ż  w o l n o ś ć  p o ł ą c z ą  w s z y s t k i e  l udy .  
Od  c h w i l i ,  w  k t ó r e j  l u d y  p r z e k o n a j ą  s i ę ,  że s ą  b ra ćmi ,  s t anie  się  tak,  j a k  
p o w i e d z i a ł e ś ,  j e d n a  t y l k o  bę dz i e  r z ec zpo spo l i t a  na  c a ł y m świ ec ie  i j ed e n  
o k r z y k  b r z mi eć  b ę d z i e :  ni ech  ż y j e  w o l n o ś ć !  ( O k r z y k  niech ż y je  w o l n o ś ć ! )  
F l e r w e g  p o d a j ą c  c h o r ą g w i e  r z ą d o w i ,  r z e k ł :  o b y  c h o r ą g w i e  F r a n c y i  i Nie­
mi ec  n a  z a w s z e  pozos ta ły '  w  mi łośc i  b r a t e r s k i e j !  M i n i s t e r  C r e m i e u x  p o d n o ­
sz ą c  obie  c h o r ą g w i e ,  r z e k ł :  p r z y j m u j e m y  te d w i e  c h o r ą g w i e  tak,  j a k e ś m y  
p r z y j ę l i  f r a n c u z k ą  c h o r ą g i e w  p o ł ą c z o n ą  z c h o r ą g w i ą  S t a n ó w  z j e d n o cz o ny c h ,  
j a k o  g o d ł o  ś w i ę t e g o  p r z y m i e r z a  w s z y s t k i c h  l u d ó w .  lJo tej  m o w i e  w y ­
k r z y k n i ę t o :  ni ech  ż y j e  r z e c z po s po l i t a !  O d g ł o ?  t en  r o z l eg ł  się  i z os t a ł  p o ­
w t ó r z o n y  p o  w s z y s t k i c h  sa lach r a t u s z a ,  l ud z g r o m a d z o n y  p r z e d  r a tu s ze m,  
t a k ż e  t en o k r z y k  p o w t ó r z y ł  w  j ę z y k u  f r an c uz k im  i n i mi eck i m z wielkiem 
u n i es i e n ie m i r o zcz ul en iem.  P o ż e g n a w s z y  się d e p u t a c y a  r ą k  śc iśnicniem 
z  r z ą d e m  t y m c z a s o w y m , p o s p i e s z y ł a  do  z g r o m a d z o n y c h  p r z e d  r a t us ze m 
m a s s  l u d u  i o ś w i a d c z y ł a  im o d p o w i e d ź  r z ą d u .  W  tein c z ł o n k o w i e  r z ą d u  
t y m c z a s o w e g o  w y s t ą p i l i  na  wie lki  b a lkon  r a tu s z a  i p o z d r a w i a l i  N i e m c ó w  
s t o j ą c y c h  w pó ł ko l e  p rz ed  n im.  O k r z y k  r a d o ś c i ,  n i ec h ż y j e  rz ec zp os po l i ta  
f r a n c u z k a  r o z le g ł  się na p l acu ,  na  k t ó r y m  o d p o w i e d z i a n o  o k r z y k i e m :  niech 
ż y j ą  N i e m c y !  T ł u m y  p o t e m  u d a ł y  się n a  plac b a s t y l i i ,  o t o c z y ł y  k o l u m n ę  
l i p c o w ą  i ś p i e w a ł y  pieśni ,  z  t a m t ą d  r u s z y ł y  p r z ez  b u l w a r y ,  gdz ie  je w i t a n o  
o k r z y k i e m :  Ni e ch  ż y j ą  nas i  bracia  N i e m c y !

S i e c i e  d o n o s i ,  że t y t u ł  o b y w a t e l a  t y l k o  w  a k t ac h  r z ą d o w y c h  j e s t  
p r z e p i s a n y ,  w  p o ż y c i u  p o t o c z n e m  m o ż e  b y ć  u ż y w a n y  m o n s i e u r  i m a da m e  

( pa t i a  i p a n i . )
M a j ą t e k ,  k t ó r y  ocal i ł  L u d w i k  F i l i p ,  p o d a j ą  na  2 0 0  m i l i o n ó w  f rank ,  

p o w i ę k s z e j  części  s k ł a d a j ą c y  się z p a p i e r ó w  r z ą d o w y c h  angie l skich.  W s p o ­
m n i e ć  m u s i m y ,  żc k r ó l  p o z o s t a w i ł  8 0  mil .  f rank ,  d ł u g ó w  w e  F r a n c y i ,  k tó r e  
r z e c z p o s p o l i t a  zapłac ić  j e s t  o b o w i ą z a n a .  Lis ta  c y w i l n a  k r ó la  t r z y m a ł a  się 
t e g o  z w y c z a j u ,  że  u i epłaci ła  l i w e r a n t o m  d w o r s k i m  wc ze śn i e j  j a k  po  u p ł y w i e  
l a t  d w ó c h  i t r z e c h ,  a p r z e d ł u ż a ł a  u i szczen i e  s ię  z d ł u g ó w  na  czas j eszcze  
późn ie j szy ' ,  p r z e s t r z e g a j ą c  z a s a d y  nie  p ł acenie  j a k  n a j d ł u ż e j  s w y m  w i e r z y ­
c ie lom.  N a p o l e o n , płac ić  ka za ł  ws ze lk ie  u i ena lcź yto śc i  w  p i ą t e k , tak że 
w  sob o t ę  z  r a n a  n i k o m u  ni e  b y ł  wi n i en  a n i  g r osz a .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d.  8 .  Mar c* .  —  W c z o r a j s z e j  n o c y  u d a ł o  się pol icy  i i w o j ­

s k u  r o s p ę d z i ć  z g r o m a d z e n i e  k a r t y s t ó w  z e b r a n y c h  na  E l e r k w e l l ,  t y m c z as e m  
w i e c z o r e m  o g od z in i e  9  w y l a ł y  się  t ł u m y  l u d u  na  T r a f a l g a r  S q u a r e  i p o t ł u ­
k ł y  g a z o w e  l a t a rn i e  na  t y m  p i ę k n y m  pl acu .  O ś w i e c o n e  s ł u p y  p r z ed  t ea t re m 
k r ó l o w e j  na  p l ac u W a t e r l o o  w  d r o b n e  s z tuk i  r oz bi to .  W i c h r z y c i e l e  u d e ­
r z y l i  p o t em  n a  J a m e s  P a r k ,  a le  od pa r c i  zostal i  p r zez  k o r p u s  d y w i z y i  A.  
Z t a m t ą d  r u s z y l i  u z b r o j e n i  w  d r ą g i  ż e l a z n e ,  haki  i piki  ku  Pal l  mal l - s t ree t  
i  p o t ł u k l i  z wi e r c i a d ł a  p r z e d  k l ub am i  r e f o r m y  i Ca r l s ton .  P o t e m  z n ó w  się 
r zuc i l i  na  J a m e s  P a a r k  i z ni s zczy l i  w s z y s t k i e  l a ta rnie  g a z o w e .  K o ł o  W e s t -  
m i i n s t e r u  s po tk a l i  się  z k o r p u s e m  d y w i z y i  C. W  wal ce  l egło 3 0 .  O g o d z i ­
n i e  l l  z n ó w  n o w e  t ł u m y  p r ze b i e g a ł y  ul ice od  G r e e n  P a a r k  d o  H y d e s t r e c t ,  

t ł u k ł y  l a t a r n i e ,  t ak  że  w  tej  o ko l ic y  c ie mno  j e s t  w L o n d y n i e .
H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  d.  ‘2.  Mar ca .  —  W c z o r a j  na  w i e c z ó r  po  wi e l u  ul icach naszej  
s t o l i c y  zac zę ł y  się  zb ie rać  t ł u m y  o k r z y k i w a j ą c : » ni ech ż y j e  r z e c zp o sp o l i t a !  
N a  j e d n e m  p r z e d m i e ś c i u  u d e r z y ł  s z w a d r o n  j a z d y  na  wi ch rzyc ie l i  i r oz eg na ł  
i ch  z w i e l k ą  ł a t w o ś c i ą .  — M i n i s t e r s t w o  c h w y c i ł o  s ię  ws ze l k i ch  ś r o d k ó w , 
j a k i e  t y l k o  m o g ą  z mi e r z a ć  d o  u t r z y m a n i a  s p o ko j n oś c i ,

N  i e  m c y.
F r a n k f u r t  n .  M . ,  d.  9- M a r c a .  — O t r z y m a n o  t u  p e w n ą  w i a d o m o ś ć ,  

ż e  w  M e t z u  w c  F r a n c y i  b y w a j ą  o t w i e r a n e  w s z y s t k i e  l i s ty w y c h o d z ą c e  za 
g r a n i c ę  i r o z g ł o s z o n o  tę  w i e ś ć ,  a b y  k a ż d y  z p r o w a d z ą c y c h  k o r r e s p o n d t n -  

c y ą  z F r a n c y ą ,  wi e dz ia ł  j a k  ma p o s t ę p o w a ć '
Z g r o m a d z e n i e  Z w i ą z k u  n i emi ec ki ego  n a r a d z a  się  t er az  b a r d z o  pi lnie,  

j a k i m  s p o s o b e m  m o ż n a b y  u s t a n o w i ć  n a r o d o w ą  r e p r e z e n t a c y ą  t e­
g o ż  z w i ą z k u .  F r a n k f u r t e r  J o u r n a l  d z i e n n i k  j a k  w ia d o m o ,  nie  na le ­
ż ą c y  wcal e  do  p o s t ę p o w y c h ,  p o w i a d a  w  t y m  w z g l ę d z i e :  »jcst  to  p y t a n i e ,  

k t ó r e g o  z a ł a t wi e n i e  nie  t y l k o  bę dz i e  d o d a n i e m  g ł o w y  c a ł e m u  c i a ł u ,

V

ale mus i  b y ć  p o d s t a w ą  w s z y s t k i c h  r e f or m.  J e s t  to  atol i  i j e d y n y  ś ro d ek ,  
p r z y  o k o l ic z no śc ia ch  t e r a ź n i e j s z y c h  F r a n c y i ,  z a p o m o c ą  k t ó r e g o  m o ż n a b y  
u p e w n i ć  p o k ó j  i b e z p i e c z e ń s t w o  dla Niemiec.  W y p a d k i  c i sn ą  się  g w a ł t o w ­
n i e ,  a w y m a g a n i e  l udu ,  a b y  o c ze k iw a ł  ws ze lk ic h w y p a d k ó w  z b r o n i ą  w r ę k u  
j e s t  b a r d z o  n a t a r c z y w e .  S k o r o  zaś m o ż n a  będzie  osadzać  s i ę  n a  p r z e k o n a ­
n i u ,  że  Z w i ą z e k  n i emiecki  z a m i er z a  p r z y c h y l i ć  się do  p o t r z e b  c z a s u ,  t o  
p u b l i c z n a  o p i n i a  obr óc i  się  p r z e c i w  t y m  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  p r z ez  s w ą  p o ­
r y w c z o ś ć ,  m o g l i b y  s t o s u n k i  p o p r z e w r a c a ć  do g ó r y  nogami.®

D r e z n o ,  d.  1 1 .  Marca .  — W  t ea t rze  p odc za s  k o n c e r t u  dnia  8 .  Ma rca ,  
zaszła  d e m o n s t r a c y a  , o ka z u j ą c a  p r z y  w i ą za n ie  d o  króla .  N a  t rzeciej  g a l e r y  i 
o d e z w a ł  się g l os  p r a w i e  w t y c h  s ł o w a c h :  »kto j e s t  w i e r n y m  S a s e m ,  t en  
n i ec h po dn i es i e  się i n a s z em u  u k o c h a n e m u  k r ó l o w i  niech o k r z y k n i e  w i w a t !« 
N a t y c h m i a s t  cała pu bl i c zn ość  u c z y n i ł a  z ą d o s y ć  t e m u  w e z w a n i u  i p r z y  u d e ­
r z e n i u  w  k o t ł y  i t r ą b y  m u z y k i  p r z y  w i e w a n i u  c h u s t k a m i ,  z o b r óc en i em  się 
się  do l o ży  k r ó l e w s k i e j , - w y k r z y k n i ę t o  po  t r z y k r o ć  wi wat y ' .

T e g o ż  s am eg o  d n i a  oko ło  g o d z i n y  1 0 .  na  w i e c z ó r ,  z eb r a ł  się  t ł u m  l u ­
dzi  p r z e d  r a t u s z e m  s t a rego  mias ta  i o b t o cz y ł  g o  na  o k o ł o ;  k i lku  s z e w c z y ­
k ó w  p o c zę to  w o ł a ć  o w o l n o ś ć  d r u k u ,  ale ich p ol i e ya  w y c h w y t a ł a  , a d r u ­
d z y  n a m y ś l i w s z y  się  l ep i e j ,  posz l i  do  d o m u  na  s po c z y n e k .

R a d a  i b u r m i s t r z  naszej  s to l i cy  w y d a l i  w c z o r a j  o d e z w ę  d o  m i e s z k a ń ­
c ó w ,  w  k t ó r e j  o ś w i a d c z a j ą ,  że w  Dr eźn ie  r ó w n i e  j a k  g d z i e i n d z i e j  w  N i e m ­
c z e c h ,  s ą  r o z ma i t e  ż y c z e n i a  wz g l ę d e m  z m i a n ,  a m i an o wi c i e  1 )  w z g l ę d e m  
w o l n oś c i  d r u k u ,  znies ienia  uc i sku  z p i sm c z a s o w y c h ,  o d d an i a  p r z e k r o c z e ń  
a u t o r s t w a  p o d  z w y k ł e  s ą d y ;  2 )  co do  w o l n oś c i  re l igi jnej  i p o ł ąc ze ni a  k o ­
ś c i o ł ó w ;  3 )  w o l no śc i  z g r o m a d z a n i a  s i ę ;  4 )  z abe zp i eczen i e  osób  p r z e c i w  
dow ' o ln e mu  a r e s z t o w a n i u ;  5 )  p o p r a w y  zasad  w y b o r o w y c h ;  6 )  j a w n e g o  
i pub l i cz neg o p o s t ę p o w a n i a  w  s ą d ac h  o ra z  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h ;  7 )  za ­
p r z y s i ęż en i a  w o j s k a  n a  k o n s t y t u c y ą ;  8 )  p r zek sz ta ł cen i a  w o j s k a ,  9 )  z a p r o ­
w a d z e n i a  l u d o w e g o  z g r o m a dz en i a  Z w i ą z k u  n ie mi ec k ie g o ;  1 0 )  w y z w o l e n i a  
r z ą d u  z p od  u c h w a ł  k o n g r e s s u  k ar l s bad zk ie go ,  w y  d a n y c h  r.  1 8 1 9 .  u c h w a ł  
f r an k f ur c k i c h  z r.  1 8 3 2 .  i t a j e m n y c h  u c h w a l  k o n f e r e n c y j n y c h  w i e de ńs k ic h  
z r o k u  1 8 3 4 .  R a d a  i b u r m i s t r z  o ś w i a d c z a j ą ,  że  to w s z y s t k o  pr z . -ds t awi ą  
r z ą d o w i  n a  d r o d z e  legalnej  i z ak o ńc zy l i  s w o j ą  o d e z w ę  s ł o w a m i  ni ech ż y j e  
k r ó l ,  n i ech  ż y j e  o j c z y z n a ,  niech ż y j e  k o n s t y t u c y ą .

R z ą d  w y s i a ł  k o m i s s y ą  do L ip ska  s k ł a d a j ą c ą  się  z r a d z c y  r e j e n c y j n e g o  
H e n r y k a  W a t z d o r f a  i d w ó c h  n i żs z yc h  u r z ę d n i k ó w .  A b y  tej  koin is syi  n a ­
dać  n a l e ż y t ą  p o w a g ę ,  r u s z y ł y  za  n i ą  t akż e  wo j s k a .  Dz i ś  r a n o  u d a ł  się do  
L i p s k a  i s a m  mi ni s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  p an  C a r l o w i t z  ze w s z y s t k i e m i  u r z ę ­
d n i ka mi  swó j  k a n c e l a r y i , a z a o p a t r z o n y  w  n a j o b s ze r n i e j sz e  p e ł n o m o c n i c t w a .  
W  L i p s k u  p r a w i ą  sobie  l udz i e  i r o b i ą  w s z y s t k o ,  j ak  g d y b y  N i e m c y  b y ł y  

j u ż  r z ec zą p os po l i t ą .  P r z e w o d n i c y  r o z r u c h ó w  w s p o m i n a l i  b a r dz o  częs to  
o l u d z i e  w s z e c h w ł a d n y m .

C h ł op i  k i lk u  wł o śc i  poda l i  do  kró l a  n a s t ę p u j ą c y  a d r e s :
»Na j ja śn i e j szy  P a n i e !  w z n i o s ł y  p r z y k ł a d  mias t a  L i p s k a ,  k t ó r y  p r z e d  

t r o n e m  śmi a ł o  w y r z e k ł  ż yc ze n i a  i uczuc ia  l u d u  b a r d z o  n am się p o d o ba ł .  
W .  Kr .  Mość  z na s z  w i e r n o ś ć  i mi  mi ł ość  l u d u  w i e j sk ie go  dla  siebie.  T e r a z  
w y s t ę p u j e  ona  na j a w  w  naszej  szczerości .  D o w i e d z i e l i ś m y  s i ę ,  że W a s z ą  
Kr .  M o ś ć  u t r z y m u j ą  w  w i e r z e ,  iż zd an i e  l u d u  j e s t  z u p e ł n ie  z g o d n e  z  min i ­
s t e r s t w e m .  U p e w n i a m y  W .  K r .  M o ś ć ,  że  o ile t y l k o  s ł y s z e m y ,  o ile 
w i d z i m y ,  j e s t  p r a w i e  j e d e n  g los  o g ó l n y :  iź t r z e b a ,  a b y  się  lepiej  dzia ło.  
U p e w n i a m y  W ,  K r .  M o ś ć ,  żc  nie j e d n o  ż y cz en ie  t akże  nas  b l i sko o b c h o ­
d z ą c e ,  l eż y na  s e r cu  całego l u d u  i w o ł a  o p r z y  w i ed ze ni e  d o  s k u t k u .  P r z e -  
d e w s z y s t k i e m  g ł ę b ok o  u b o l e w a m y ,  że t er aźn i e j sza  u s t a w a ,  t yc zą ca  się  w y ­

b o r ó w ,  o b e j m u j e  b a r dz o  p ł a s k o d u s z n e  r o z p o r z ą d z e n i a ,  k t ó r e  o ile s ię  zdaje ,  
s ą  w y m i e r z o n e  w p r o s t  p r z e c i w  s t a n o w i  c h ło p s k i e m u .  U s t a w a  t yc zą ca  się 
w y b o r ó w ,  w y r a ź n i e  p r z e s zk a dz a  d o  w y b i e r a n i a  n a jz ac n i e j s z y c h  i n a j l e p ­
s z y c h ;  o g ra ni cze ni a  j e j  idą  t ak da leko ,  że p o z w a l a  n a w e t  p r z e ł a m y w a ć  s w ó j  
p r z e p i s  w z g l ę d e m  w y s o k o ś c i  o p ł ac an e go  p o d a t k u ,  a b y  t y l k o  mo gł a  b yć  
w y k o n y w a n ą .  S ą  o kr ęg i  w y b o r c z e ,  k t ó r e  nie m o g ą  w ca l e  p r z y z n a w a ć ,  
że w y b r a n i  p r z ez  n i c h  d e p u t o w a n i ,  r e p r z e z e n t u j ą  ich d u c h a ;  k t ó r e  nie m o ­
g ą c  inacze j  dać  g ł o s u  j a k  go d a ł y ,  m u s z ą  w  myś l i  pr os i ć  o j c z y z n ę  o p r z e ­
baczenie .  J u ż  d a w n i e j  nasze  p o d an i a  w  t y m  p r ze dm io c ie  z an os i l i śm y do  
s e j m u ,  ale p r zec ież  n i es ł ys ze l i my  ani  o s ł ó w k u ,  k t ó r e b y  n ad  niemi  w y r z e -  
czono .  M ó g ł b y ś  W .  Kr .  Moś ć  r o z k az a ć  p r z e ł o ż y ć  w  t y m  wz g lę dz ie  s e j ­
m o w i  p r o j e k t ,  k t ó r y b y  się o p i e r a ł  na  z d an i u  i wo l i  w y b o r c ó w :  w t e d y  
t y l k o  o br an i  p r z ez  n a s ,  b ę d ą  p r a w d z i w e m i  naszemi  r e p r e z e n t a n t a n t a m i  i m o ­
g ą  p o w i e d z i e ć ,  że się o p i e r a j ą  na  naszein zau f an iu .  J e s t  to bo l esnem dla 
na s  uc zuc ie m p a t r z e ć ,  g d y  nasi  s y n o w i e  z k o ł a  f ami l i jnego z o s t a j ą  u p r a w a -  
dzani  j a k b y  na  j a k i  t a r g  o r y e n t a l n y  i z m us z an i  do  noszenia  b r on i .  C z ę ­
s t o k r o ć  ich s i ła ,  ich ciało j e s t  ich c a ł k o w i t y m  m aj ą tk i em  j a k i  na świ ec ie  
p o s i a d a j ą ;  m u s z ą  to  odda ć  w  t y m  c zas i e ,  k i e d y b y  na j l epie j  u ż y ć  m o g l i ,  na  
k o r z y ś ć  o j c z y z n y ,  kiedy'  c z ł o w i e k  co ma  p i e n i ą d z e ,  s w e g o  s y n a  o d k u p u j e  
o d  o b o w i ą z k u  o b r o n y  o j c z y z n y .  Ni ech  W .  K r .  Mo ś ć  na da  k r a j o w i  l u d o w ą  
u s t a w ę  o b r o n y  k r a j u ,  a b y  o b r o n a  k r a j u  nie by ła  nadal  c ię ża re m n i e l u dz k im ,  
ale p r z y j e m n ą  p o w i n n o ś c i ą ,  p r a w e m  d u m ę  k a ż d e m u  z l u d u  p r z y n o s z ą c e m .  
Doda t ki  k r a j u  s ą  t ak  r o z ł o ż o n e ,  ze  z a m o ż n y  s t o s u n k o w o  d aleko  mniej  
p ł a c i ,  j a k  u b o g i ;  m ó g ł b y ś  W a s z a  K r ó l e w s k a  M o ś ć  z a p r o w a d z i ć  p o ­
d a t e k ,  k t ó r y b y  s p o c z y w a ł  na  s ł u s z n i e j s z y c h  z as ada ch  og ra n i cz a ł  ba rdz i ej  

ub i ega ni e  s ię  za  t y t u ł a m i  i s t o p n i a m i ,  a  p o d a t k i  n a  na s  c iążące  u m n i e j -
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.szał! M u s im y 'p o n o s ić  ciężary  kościelne i szkolne , dajem y ich sługom to co 
się należy, a przecież pozbawieni jes teśm y należytego p raw a  co do kościoła 
i  szkół. Nasi duchow ni niechaj będą nauczycielami i przew odnikam i ty lko 
na  drodze c n o ty ,  ale niech w szystko  pozostanie od nich opodal, co im sta­
w ia  przeszkody w ich w ysokićin p o w o ła n iu : ich działalność niechaj pozo­
stanie ciągle w  najczystszem świetle bezinteressowności, w  tenczas będziemy 
ich s łow a sowicie słuchali . Niech W .  K. Mość raczy  se jm sw i kazać p rz e ło ­
żyć  p ro jek t  do u s t a w y ,  przez k tó rąby  o trzym ały  gm iny  kościelne, na turalne 
sw e  p raw o  obierania d u c ho w n ych  i nauczycieli, do zała tw iania  sp raw  sw y ch  
kościelnych i szko lnych ,  przez k tó rąb y  oznaczono dochody  d uchow nych ,  
a zarazem duchow ni zostali odsunięci od ro ln ic tw a i wszelkich podobnych  
św ia to w y ch  zatrudnień . Żaden stan nie by ł  w y s taw io n y  na większe cier­
pienia ja k  stan chłopski z p o w od u  s ą d o w n ic tw a ,  bo w iększa część ciężarów 
g ru n tu  włościańskiego przez w p ły w  zaw isłośc i ,  w ładzę  składania z urzędu 
sędziów obow iązek służenia sądó w  d w o ro w i  spadła ua stan włościański.  
W  celu wzmocnienia zaufania do sądów  niech W .  K r. Mość rozkaze p rze ­
łożyć  na sejmie p ro jek t względem jaw nośc i bez w y ją tk u  naw et  w spraw ach  
cyw ilnych  i względem sądó w  przysięgłych. Urządzenie takie sprawiedliw ości,  
w ed łu g  którego ma się innem jak ludu sumieniem w y r z e k a ć ,  c z y  kto w in ny  
lub  n iew in ny  już się w  teraźniejszych czasach na nic p rzydać  niemoze. 
N ow e  p ra w o d a w s tw o  usunęło  wiele niesłuszności z d a w n e g o ,  które c iążyły  
na naszych g ru n ta c h ,  atoli p rz y  w y ją tk u  pozostał jeszcze du ch o w n y ,  k tó ­
rego dziesięciny n iemogą być spłacone jako też c i ,  k tó ry m  służy  praw o 
p o lo w a n ia ,  k tó rzy  depcą nam jeszcze zasiewy a ich dziczyzna n iw eczy »aszc 
ro ś l in y ;  jeszcze ueisku ją  nas srodze opła ty  lenne i tysiące proccssów w yssy -  
su ją  dobry  by t g m i n ; coraz jaw n ie j  pokazuje  nam s i ę , że odzyskanie  swego 
p ra w a  je s t  połączone z n ies łusznym postępowaniem  sądów . Niech W K M ość 
rozkaże  sejmowi przełożyć p ro jek t  obejm ujący  przep isy  na spłacone dz ie ­
sięcin d uch o w ień s tw a ,  na spłacanie p raw a  do po low ania  i opłat lennych, 
któze są połączone z n iespraw iedliw ością  sądów , jako też na p raw o  do sp rze­
daw ania  nalcźytości lennych. J e /c l i  W .  Ifr. Mość raczysz w ysłuchać  n a ­
szych ż y c z e ń ,  to jes t  naszćm przekonaniem , że takie p raw a  w tedy  ty lko  
p rz y a zy n i ły b y  się należycie do szczęścia k r a ju ,  g d y b y  by ły  w y k o n y w an e  
p rzez  m in is t ró w ,  k tó rzyb y  całą d u szą  byli p rzyw iązan i  do tych p r a w ,  i 
k tó rzy  n iechw yta liby  się us taw  całkiem przec iw nych  ani ich niepodsuwaii. 
Każda odezw a W .  Kr. Mości do S asó w  zostanie radośnie p r z y j ę tą ,  jeżeli 
zostanie z ak on trasyg no w an ą  przez ludzi, k tó rzy  będą posiadali u ludu  zau­
fanie ,  miłość i szacurek. Z nieograniczonem uszanow aniem  i p rz y w ią z a ­
niem W . Kr. Mci najw ierniejsi i najposłuszuiejs i p o o d d a n i .«

( N as tępu ją  p o d p isy .)

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I ,
P o l s k i e  S z a c h y .  —  Pow szechna była do tąd  zgoda między am ato ra ­

mi gier kom binacyjnych na p ierw szeństw o szachów. W szakże  najża r liw ­
si tej g ry  p rak tycy ,  muszą w y z n a ć ,  że ostatecznie je s t  to li p rzem ądra  za­
baw ka  , niczem się do ćwiczenia w ładz u m y s łow ych  nie p rzyczynia jąca .  
C harak te r  je j  jes t  p raw dziw ie  w sch o d n i ,  a z y a ty ck i;  je s t  to a lbowiem n ie­
skończona medytacya nad k om bin acyam i, niety lko pozbawionem i wszelkie­
go zas tosow ania w s tosunkach życia ludziego , ale k tóre  naw et w ubstrak- 
cyach matematyki w y raźneg o  miejsca dla siebie nie mają. Na pew no  więc 
rzec  m o żna ,  iz czas obrócony  na g rę  s z a c h o w ą ,  jes t  czasem straconym. 
W  serajach w scho du , szachy m ogą być z tego względu nam iętną  ro z r y w ­
k ą  jak  powieści bez początku i bez końca, jakiemi cienie tych zapadłych 
na ro d ó w  skracają  sobie n u d y  bezpłodnego życia. Ale dla namiętnej i c zy n ­
nej myśli nasze j ,  ro z ry w k a  n a w e t ,  musi mieć sw o ją  s tronę  u ż y te c z n ą ,  bez 
czego odm aw iam y je j  sob ie ,  jako  m arn o tra w s tw a  godzin i rozum u. T em u  
to laknieuiu czasów naszy ch ,  n as t ręczy ły  się szachy polskie.

Celem gry  te j ,  k tó ra  p rócz nazw iska  i n iek tó rych  p o ru sz eń ,  mało ma 
zw iązku  z szachami zw ycza jnem i,  je s t  uczynić p rzys tępnem  dla wszelkiego 
rodzaju  i wszelkiego stopnia  um ysłów ',  pojęcia bitew i pól na k tó rych  ta ­
k ow e  się staczają. Szachow nice  za tem , zas tępują  p lany topograficzne p o ­
dzielone na k ra tk i ,  po k tó rych  gracze p o suw ają  sztuczki w yobrażające  o d ­
działy w o jsk ,  wedle w skazanych  praw ideł.  Rozmaitość szachow nic do tej 
g ry  je s t  n ieskończona, g dyż  wszelka przestrzeń jeograficzna może nowej 
szachow nicy  dostarczyć. Dotąd w y d ano  ich p ięć, w y ję ty ch  z topografii 
polskiej. W  następu jących  e d y c y a c h , znajdą  się zapew ne pola bitew w oj­
n y  siedmioletniej i w ojen  Napoleońskich.

Jakkolw iek  gra  t a ,  właściwie dla ro z ry w k i  i ćwiczenia w ojsko w y ch , 
w ym y ś lo n ą  zosta ła ,  nie potrzeba wcale być w o jsk o w y m ,  ażeby się w  nią 
w p ra w ić  i wniej zasm akow ać,  co je s t  w  nićj albowiem specy a ln eg o , w  sa- 
inejźe dopiero prak tyce  w y s tę p u je  na jaw . G racz ,  k tó ry  z początku  żad ­
nego w y o b r a ź n ia  nie miał o tak ty ce ,  i ty lko ro z ry w k i  s z u k a ł ,  pow oli  sam 
natrafia na spostrzeżenia taktyczne, bez mozołu ani p rzy go to w an ia  żadnego, 
zarazem w y g ry w a ją c  i ucząc się. — Cała t rudność  tego ćw iczenia ,  jeżeli 
j e s t  ja k a ,  polega na nabyciu pew nej w p ra w y  mechanicznej w p osuw an iu  
sztuczek po kra tkach szachownicy, dla o trzym ania  zam ierzonych przez sie­
bie kombinacyi. Po k ilku  partyacb ato l i ,  na jtęp szy  um y s ł  może p rzysw oić  
sobie ten mechanizm, którego stopniami i n ieznacznie do najg łębszych i na j­

rozm aitszych rezu l ta tów  tak tycznych  zaprow adzi.  R ozum ie  s ię ,  że g ra  ta  
nie m anew ra  p o jedyńcz ych  bron i i o d d z ia łó w ,  nie tak ty k ę  regu lam inow ą 
naś ladu je ,  ale ty lko  ogólne ksz ta łty  linii i mass b o jo w y c h ,  z w ypadkam i, 
jakie  z ich k rzyżo w an ia  się wzajemnego w yn ikn ąć  m o g ą ;  ja k  więc o bo ję tną  
zupełnie  je s t  dla w ygran ia  znajm ość  m anew rów  reg u lam in o w y ch ,  tak 
ntybieglejszy w sw oim  rzemiośle w o jsk o w y  przegrać może p rzec iw  każde­
mu graczowi natura ln ie  a zd row o  pojm ującem u stosunek ja k i  w e  wszelkim 
boju zachodzi między p rz e s t r z e n ią , s i łą  i rucham i doń wchodzącemi.

Z w a ż a ją c ,  że s z a c h y  p o l s k i e  łączą  w  sobie subtelności i osobistości 
w szystk ich  dotąd  znanych  gier  k o m b in a c y jn y c h , a nad każdą z nich g ó ru j ą  
pożytecznością  n a u k o w ą ,  nie w ątp iem y, że w p ew ny m  przeciągu czasu p rz e ­
znaczone są do zastąpienia szachów z w y cza jn y c h ,  w arcab ,  d o m in o ,  fo r te-  
czek, tr ictrac, w szystkich  zgoła roztargnień  ja ło w y c h ,  po k tó rych  nic w  g ło ­
wie g raczów  nie zos ta je ,  prócz dziecinnych d ą só w  miłości własnej.  G ra  
ta je s t  zdaniem naszćm , najin teresow nie jszą  g im n a s ty k ą ,  w  jakiej w y p o ­
cząć i odśw ieżyć się może um ys ł  zesz tyw nia ły  w mozołach pow szednich  
naw y kn ień .

Szachy  polskie w ydane są nakładem w ła sn y m  d ru k a rn i  i litografii 
Bothego ua L i n i e n  S t r a s s c  pod Nr. 5 2 .  w  Berlinie. W y d a n ie  kom ple­
tne składa się z 6 4  figur ze S te in p ap y ,  z objaśnienia w  ję z y k u  polskim 
i niemieckim i z pięciu p lanów  topograficznych (tablic).  — Exemplarz ko ­
sztuje 3 J  ta la ra ;  dla księgarń  i sp rzedaw có w  po 3  ta lary . —

MJhtponl tle l'M)ttve.
J a c q u e s - C h a r l e s  D u p o n t  ra z w a n y  d e  1’E u r e ,  te raźn ie jszy  p re ­

zes rz ądu  tym czasow ego rzeczypospolite j f rancuzk ie j ,  k tó ry  zachow ał p rzez  
81  lat życia sw ego  nieskazitelne i czczone w  całćj F r a n ty i  im ie ,  u rod z i ł  
się d. 2 7 .  L utego  1 7 6 7 .  w N eu bo urg  w N o rm an d y i ;  b y ł  na jprzód  a d w o ­
katem p rzy  parlamencie tejże p ro w in c y i ,  a ro k u  1 7 9 2 .  został merem swćj 
gminy. Podczas rew olucyi i cesarstwa pos tępo w ał s to p n iow o  na zarządzco 
o b w o d o w eg o ,  sędziego w L o u v ie r ,  p ro k u ra to ra  publicznego p rzy  sądzie 
k rym ina lnym  departam entu  de 1‘E u re ,  na członka rad y  p ięc iuse t ,  prezesa  
sądu krym inalnego  w E v r e u x ,  a od r. 1 8 1 1 .  na prezesa cesarskiego t r y ­
bunału  w  R ouen. Po li tyczny  zaś sw ój zaw ód rozp oczą ł  dopiero  podczas 
s tu  dni ,  w  k tó ry ch  jako wiceprezes izby rep rezen tan tó w , obstaw ał  p rze ­
ciw wszelkiein us i łow aniom  Napoleona k u  p rzy w ró cen iu  dawnego sw ego  
despotyzmu. Po bitwie pod  W a te r lo o  p ro te s to w a ł  silnie ale darem nie 
przeciw p rzym u szo nem u  zrzeczeniu się t r o n u ,  p rzew idu jąc  lepiej jak  d r u ­
dzy, że to pociągnie za sobą  wkroczenie  m o cars tw  sp rzym ierzonych  do 
F r a n c y i ,  a g d y  to nastąpiło  b ron ił  ile zdołał zagrożonej niepodległości 
swego kraju . M in isters tw o ówczesne ukara ło  go za to zrzuceniem z u rzęd u  
członka rady  na jw yższej departam entu  de 1’E ure .  N atom ias t  obrano  £o r. 
18.17- d ep u to w an ym  tegoż d epa r tam en tu ,  i w  nim w yso k ie  znaczenie so ­
bie zjednać um iał;  od tego czasu zasiadał ciągle na ostatecznej lewej s t ro ­
nic izby depu tow anych .  Najsilniej w y s tą p i ł ,  k iedy po śmierci księcia 
Bcrri, m in is ters tw o uchw yciło  ten w ypadek ,  jako  pow ód  do ścieśnienia s w o ­
bód publicznych. R oku  1 8 2 1 .  o b rany  został d e p u to w a n y m  z jednego ob- 
w o w o d u  P aryża .  G dy t r z y  lata później minis ter P e y r o n n e t  p rzeds ta ­
wił p ro jek t  do p ra w a ,  k tó ry  pod pozorem  zaprow adzenia  wolności d ruk u ,  
miał na celu je j ścieśnienie jeszcze większe. D u p o n t  stanął znó w  w  całej 
sw ej s i l e , a lubo ty lko  rzadko bra ł  udział w ro z p r a w a c h , przecież w  zna­
nej pow szechnie m ow ie  kładł najs ilniejszą opozycyą .  R o k u  1 8 3 0 .  p o d ­
pisał p ro tes tecyą  d epu to w an ych  przeciw  znanym  ordonansom  Karola X . 
Po  rew olucyi lipcowej i po w stąpieniu  na t ron  L u d w ik a  Filipa, w szedł nie­
chętnie i ty lko  na usilne proźby  sw ego przyjaciela  L a f f i t t e ,  k tó rego  na­
zwać m ożna założycielem now ej d y n a s ty i ,  do gabinetu jako  m in is ter  sp ra ­
wiedliwości i wielki pieczętarz. Gdy go p rzeds taw iono  L u d w ik o w i F i l ip o w i  
nie taił mu wcale swego sposobu myślenia. O św iadczy ł w p r o s t ,  że nie 
jes t  dw orak iem  i że zw yczaje  jego i skłonności są republikańskie .  L u d w ik  
Filip o d p ow iedz ia ł ,  że ju ż  d w o ru  nie będzie i że sam bardzo ża łu je ,  iż nie  
może żyć  w k ra ju  repub l ikańsk im , jak im  je s t  A m eryka. Położenie  takiego 
człowieka pom iędzy ludźm i,  k tó rzy  ty lko podchiebs tw em  w ynieść  się chcieli,, 
t rwałem  być nie mogło. L o u i s  B l a n c  m ów i w  sw e j  »h is toryi dziesięciu 
lato: n iew zruszony  z d ro w y  rozsąd ek ,  o tw a r to ść ,  do broduszność  po łączona 
z zaszczy tną  p ro s to tą ,  wielka gorl iw ość  w  p racy ,  nie  są  jeszcze dostatecz- 
nemi zale tami, aby  panow ać nad za w ik ła n iam i , k tóre  w  zepsutem to w a ­
rzy s tw ie  z krzyżow ania  się in teresów  i ig rzyska  namiętności p ow sta ją .« 
Ju ż  w  Paździe rn iku  podniosła  się w  radzie m in is trów  sprzeczka m iędzy  
królem a panem D u p o n t .  G dy minister  ten ośw iadczy ł ,  że  jeżeli prefek t 
S e k w a n y  pan 0 d i l o  n - Ba  r r  o t u rząd  sw ój utraci,  to i on do dym issy i 
się p o d a ,  odrzekł L u d w ik  F il ip :  »ałe pan dziś rano  zupełn ie  p rzeciwnego 
byłeś zdania.* »Ja! Najjaśn. Pan ie! mogę za ręczy ć ,  żeś W .  Kr. Mość je s t  
w błędzie.« — »Jak to Mości P an ie ,  więc mi k łam stw o  zarzucasz?  D o­
wie się cały św ia t  o tćm , żeś mi s łowa nie do trzym ał ."  —  »Najjaśniejszy 
Panie!* odpowiedzia ł na to Dupont z go d n o śc ią :  »jak k ró l  p ow ie  t a k  
a D u p o n t  de l‘E u re  n ie ,  to nie w ie m ,  k tó rem u z dw óch  F ra n c y a  w ierzyć  
będzie.« Pośredn ic tw o  księcia orleańskiego doprow adziło  do chw ilow ej 
zgody króla  z D u p o n tem , ale g d y  w  G ru d n iu  oddalono jen e ra ła  Lafayetta  
od d o w ó d z tw a  g w ardy i  n a ro d o w e j ,  natenczas nie dał się ju ż  dłużej za trzy-



m
mać w  ministerstwie i złożył urząd. Chętnie go tez puszczono, bo uw a­
żano popularność jego za niepotrzebną dla nowćj monarchii. Od czasu 
tego wiernym ciągle został k ie runkow i, w którym dawniej postępował. 
P o  tragicznej śmierci najlepszego swego przyjaciela, deputowanego Dulong, 
zabitego kulą w pojedynku przez Bugeauda, złożył także r. 1 8 3 4 .  urząd 
deputowanego, i wstąpił dopiero do izby napowrot w skutku ostatnich 
wyborów.

Nie ubiegał on się nigdy za znaczeniem, wpływem i majątkiem i nie 
przyjął za usługi wyświadczone krajowi innej nagrody, oprócz krzyża ofi­
cerskiego legii honorowej.

Mif/ehartł €iobtien.
(D alszy ciąg;.)

Pierw sze posiedzenia minęły tak bez żadnej burzy. Nowy członek z a ­
p e w n i ł  s o b i e  u c h o  izby, jak mówią w Anglii, a to już  najwięcej z y ­
skać może początkujący w ciągu pierwszego roku. — W  czasie otwarcia 
posiedzeń na rok 1 8 3 4 .  okręgi fabryczne w wielkiej były  nędzy i wielkićm 
wzburzeniu, wywołanein jednocześnie i przez drożyznę środków żyw no­
ściowych i przez zatamowanie handlu.

Miasteczko Stockport szczególniej cierpiało od tej podwójnej klęski, 
drozyzny żywnośei i trudnego zarobkowania. W  Lutym 1 8 4 3 -  r. ta nie­
dola ludności przemysłowych stała się przedmiotem rozpraw izby niższej. 
Rozprawy ciągnęły się już  dni kilka, a raczej kilka nocy (wiadom o, że po­
siedzenia parlamentu angielskiego odbywają się w n o c y ) ,  kiedy nareszcie 
Cobden zażądał głosu i skreśliwszy żyw y obraz straszliwej niedoli ludu 
w  Anglii północnej, a szczególniej w okolicach Stockportu , zwrócił swe 
pociski na samego naczelnika gabinetu, sir Roberta Feel, ogłaszając go, ja­
ko głównego poplecznika praw  zbożowych, robiąc osobiście odpowiedzial­
nym  za wszystkie klęski które Anglię dręczą.

Żyw a to była forma rozprawy, ale nie sprzeciwiała się bynajmniej 
zwyczajom parlamentowej polemiki, jak ją  w Angli praktykować zwykli. 
W  każdej innej okoliczności, sir Robert Feel nie byłby dla tego wyszedł 
z wstrzemięźliwości i pomiarkowania którem się zazwyczaj odznacza; ale 
umysł szanownego baroneta w owej chwili był rozdrażnionym niezmiernie. 
Na kilka dni przed t ć m, sekretarz jego, Drummond, został zamordowanym 
przez szaleńca, k tóry  go wziął jak wyznał później, za sir Roberta Peel. 
Rodzina ministra ciągle się obawiała o jego życie a niespokojność nieustannie 
się kolo niego objawiająca naruszyła nares'zeie jego obojętność i krew zimną.

Zaledwie tez szanowny naczelnik ligi usiadł, a sir Robert Pccl powstaje 
nagle, z twarzą zmienioną od wzruszenia i gniewu i w odpowiedzi unosi 
się tak dalece, że przeciwnika swego oskarża o usiłowanie morderstwa 
przeciwko sobie. Na te słowa kszyk zgrozy wybucha ze wszystkich ławek 
rainisteryalnych, ze wszystkich stron odzywają się słowa morderca, za­
bójca.Straszliwy nieład panuje w tej izbie. Cobden podnosi się dla odparcia 
niegodnego znaczenia przypisanego jego w y ra z o m , ale krzyki głos jego 
stłumiają. Upiera się przy sw ojem , zamieszanio trwa do godziny trztciej 
rano i zamykają posiedzenie wród hałasu okropnego, a wychodzący człon­
kowie torysoskiego stronnictwa, mówili radośnie do siebie, że teraz Cobden 
już  zgubiony, zniweczony na zawsze, jako człowiek polityczny. Niezmier­
nie się pomylili, zapomnieli o lidze.

W  kilka godzin po tem , doszła do Manchestru wiadomość o moralnym 
zamachu popełnionym na osobie Cobdena. Natychmiast zwołano meeting, 
dziesięć tysięcy osób zbiera się w Free Trade Hall, Mówcy opowiadają 
jaką obelgę wyrządzono naczelnikowi lig i; zgromadzenie jednogłośnie 
uchwala adress do Cocdena z wyrażeniem ufności i zgrozy swej z powodu 
napaści na honor jego wymierzonej. Adres wystawiony następnie na pu* 
blicznych placach Manchestru, w ciągu dwuch dni 4 0 ,0 0 0  podpisów opa­
trzono. Toż samo powtarza się jednocześnie we wszystkich wielkich grodach 
przemysłowych królestwa i w tydzień niespełna. Cobden tyie otrzymał 
deputacyi i adresów , co król Ludwik Filip po zamachu na jego osobę.

(D alszy  c ią s  n a s tąp i.)

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
B e r l i n ,  d. 12. Marca. — W a ż n e  w ypadki w świccie politycznym , 

k tó rych  k ierunek  tru d n y  do przewidzenia przyciskają hande l;  nikt nie 
jest w stanie obrachow ać co nastąpić m oże, nikt przeto  n ierachuje i p r a ­
wie niemasz spekulantów. O  p s z e n i c ę  py ta ją  się jeszcze uinie'j, jak 
p rzed  tygodniem. Za inałe p a r tye  żądano 51— 57 tal , ale nikt się niechciał 
w daw ać w układy. Z y to  stoi n iby  na cenie według dobroci 34— 38 ta!., 
lecz rzecz pew na ,  że w znacznieiszej ilości n iepodobna  go pozbyć .  Na 
późniejszą dostaw ę nikt go kupow ać niemoźc. O w ies  płaci się po 2 0 —22 
tal.; jęczmień rów na  się praw ie z ży tem , bo dochodził  33  tal. Beczki 
sp iritusu o 135 kwar. 804 , Trallessa można dostać za 17 tal.

S z c z e c i n ,  d. 10. Marca. — Zboże  już się by ło  nieco podniesło, ale 
znow u  znikły wszystkie widoki i spadło. Fszenicy  dla u regulow ania  d a ­
w nych  rachunków  zakupiono nieco, a cena by ła  54— 55 tal. Z dostaw ą 
na później można jej by ło  dostać i za 52 tal. Zyta zaś na pod o b n ą  d o ­
stawę za 33  tal. O w sa  nikt niekupuje. K on iczyny  i białej i czerw onej 
pięknej p rzedaw ano  cen tnar  po  11— 12* ta l . ; brzanki łącznej (Thirno-  
theuin) po  5— 6 lal.

F a n t y ,  k tó re  w  miesiącach K w ietn iu ,  Maju, 
C z e rw cu ,  L ip c u ,  S ierpn iu  i W rz eśn iu  1847 r. 
ani do  dnia w y k u p u a ,  ani też sześć miesięcy 
później z tute jszego lo m b ard u  miejskiego w y ­
kup ione  nie zostały,

w d n i u  27.  K w i e t n i a  roku  bież. 
p rze d  południem od 9. do  12. godziny ua R a ­
tuszu  publicznie przedane będą.

P o z n a ń ,  dnia 20. S tycznia 1848.
M a g i s t r a t .

O B W I E S Z C Z E N I E .  ~  
K aranem u  złodziejowi o deb rano  p arę  jalo- 

w icz y ch  p raw ic  jeszcze now ych  bó lów . W ł a ­
ściciel zechce się p o  takow e tu  zgłosić.

P o z n a ń ,  dnia 10. Marca 1848
K r ó l .  D y r e k t o r i u m  P o l i c y  i.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  

pierwszego W y d z ia łu ,  
d n i a  18.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 7 .  r. 

Kamienica K  o u s t a n  t e g  o K a ł  u b y  S ek re ta ­
rza  regencyjnego , tu  w P o z n a n i u  p rzy  ry n k u  
p o d  liczbą (iO. leżąca, oszacowana na 12,949 tal. 
12  sgr. 2^  fen. w ed le  faxy, k tó ra  w raz  z w y k a ­
zem hypo lecznym  i w arunkam i p rzedaźy  w Re- 
gistra lurze prze jrzaną  b y ć  m oże,

b ę d z i e  d n i a  31.  M a j a  1 8 4 8 .  
p rzed  po łudniem  o g o d z i n i e  l i t e j  w miejscu 
zw y k łe m  posiedzeń Sądu sprzedaną.

N iewiadomi z p o b y tu  w ierzycie le ,  s p a d k o ­
d a w c y  zm arłego tu  W i n c e n t e g o  R o s e  k u p ­
ca ,  za p o zy w a ią  się niniejszem publicznie.

vv y w  Oł ,  A N IE ?
W  księdze hypo teczue j  d ó b r  szlacheckich 

K u c h a r k i  pow iatu  P leszew skiego  W i d k i e g o  
Nięslwa Poznańskiego z a h y p o t e k o w a n e  zostały:
1) na K ucharkach  części I. w  ru b ry c e  III. Nr. ]. 

500  lal. czyli 3000 zł. poi. posagu dla J o a n n y  
T rąpczyńsk ie j ,  teraz jej sukcesso rów  ex agni- 
tione dziedzica w p ro to k u le  z dnia 11. C zerw ca  
1796. ua m ocy  dekre tu  z d .29. L ipca 1797. r. i

2) na K ucha rkach  części II. pod  ru b ry k ą  I l L,
a. Nr. 4. 500 tal. czyli 3000 zł. p. jako  cwik-

cya  dla Ju l ianny  T rą p cz y ń sk ie j ,  teraz jej
sukcessorów  ex agnitionc w p ro to k u le  z d n .
14. M arca 1797. r . ,

b. Nr. 5. pro teslacya dla Rozalii z T rąpczyń  
skich zamężnej Przespolewskiej,  siostry dzie­
dzica, w przedmiocie n iew y p o śro d k o w an e j  
jeszcze summy posa g o w e j ,  k tóra dla niej 
ex agnitionc dziedzica w p ro to k u le  z dnia 
14. Marca 1797. z d ó b r  tych przyna leży  się 
i przez cessyą sądową z dnia 30  Listopada 
1804. odstąpiła ostatnia p raw  sw ych  z tejże 
p ro testacy i pochodzących ,  P io trow i Ma- 
gnusk iem u, i odstąpienie to zos ta ło  na m o ­
cy  dekre tu  z dnia 4. G rudn ia  1801. z a n o to ­
wane. Magnuski o d ce d o w a ł  dalej leź p ra ­
wa W o jc ie ch o w i  K ow alew sk iem u Kance 
liście R e jen cy ju cm u , k tóre  w edle  dekre tu  
z dnia 29. S tycznia  1805. dla niego za h y p o ­
tekow ane zos tały .

W e d l e  twierdzenia dziedz iców :
1) K ucharek  części 1. F lo rcn tyny  z Ś w i ę t o ­

c h o w s k i c h  i A ndrzeja  m ałżonków  G a ­
l e w s k i c h ,  oraz

2 )  K ucharek  części II O n u fry i  i J a n a  małżon­
ków B re d k ra y c z ;

wierzycie le  suinui wyżej w y rażonych  z p o b y tu  
sw ego niewiadomi już w pretcnsyach  sw ych  
zaspokojeni zostali.

Na wniosek ich wszywają się p rze to  w szyscy  
c i,  k tórzy  do  sutntn pow yższych wym azanem i 
b y ć  mających, jako właściciele, cessyonaryusze,  
za s taw nicy ,  lub jakiekolwiek w tym  względzie 
d o w o d y  posiadający, p raw a  jakow e rościć mnie­
m ają ,  aby  się z takowemi w przeciągu 3. m ie ­
sięcy, a najpóźniej w terminie

n a  d z i e ń  26.  C z e r w c a  r. b. 
zraua o godzinie 1(1. przed depu tow anym  S ądu  
naszego U r.  K e i g e l  w izbie naszej inslrukcyj-  
nej zgłosili,  w przeciw nym  bowiem  razie z pre- 
tensyam i swemi prek ludow ani zostaną, a sum ­
m y  w yw ołane za niecxystujące uznane zostaną.

P oznań ,  dnia 24, Lutego 1848.
K r ó l .  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  p rocessowy.

1 o l w a r k  mający 407 mórg wraz z łąkami i 
zabudow aniam i,  ~ mili od P oznan iu ,  z w yp ła tą  
zaraz 3000 Tal. go lów ki,  resztą sianiu hypo- 
tecznie p o z o s ta je , jest do  sprzedania i od Św. 
W  ojciecha b. r. do  objęcia. Bliższa w iadom ość 
w  E xpedycy j  Gazet.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P lcu ipo tencye jeneralne przez J W 7. A n n ę  

E l ż b i e t ę  z Ńiążąt R a d z i w i ł ł ó w  H rabinę 
R a c z y ń s k ą ,  i J W .  A t h a n a z e g o  Hrabi. R a ­
c z y ń s k i e g o ,  Król.  Prusk. P osła ,  co do d ó b r  
G r a b o w a ,  K o t ł o w a  i K a l i s z k o w i c ,  pow . 
O slrzeszow skiego , mi udzielone d. d. B e r l i n  
dnia 22. C zerw ca  r. z i d. d. W i e d e ń  dnia 2. 
Lipca r. z. zostały zagubione. P o trz eb n e  kroki 
aby  zapobiedz nadużyciu  w spom nionych  plcni- 
po te n cy j  przedsięwziąłem, co niniejszem do p u ­
blicznej w iadomości podaję.

G ra b ó w ,  dnia 9. Marca 1848.
K o n s t a n t y  H o f f m a n n .  

D rzew a w iśniowe po  10 sgr.
dito brzoskw in iow e i ap rykozow c po 15 sgr.
dito ś l iw kow e po 10 sgr.
dito o rze ch o w e  po 15 sgr. i 

szczepy m o rw o w e  kopa  po  Talarze  
są na przedaż w ogrodzie w R a d o j e w i e .

L o n d y ń sk ie  C old -C rcani
w flakonikach po \  Talara.

J a k  w iadom o najdelikatniejsza i najlepsza p o ­
mada na r ę c e  i t w a r z ,  aby  sk ó rę  w czasach 
m rozu  od  pękania i ch ropow atośc i  ochronić i 
n adać  jej największą delikatność i miękkość.

Je s t  do nabycia niefaiszowana ty lko  u
«#• • / •  J H e in e f /O  W  P o z n a n i u ,  

w s tarym  ry n k u  pod  Nrem. 85.
Piwa jałowcowego dostać można ód  

dnia dzisiajszego u mnie pod  Nrem. 13. p rz y  
ulicy W ro c ła w sk ie j  P iwo to jest nader  sma­
czne ,  z d ro w e  i n a w e t  przeciw rozmaitym cho­
robom  skuteczne.  Butelka p o r te ro w a  kosztuje 
3  sgr., w r a c a j ą c y  butelkę próżną odb ie ra  1 sgr. 
B iorący kosz o 12 butelkach o trzy m u je  w p rz y ­
da t ku  jeduę. P o zn ań ,  dnia 15. M arca 1848.

B  a t k o w s k i.
L okal mój z ulicy W ilhelm ow ckie j p o d  Nr. 8. 

przeniosłem na u l i c ę  W r o c ł a w s k ą  Nr. 6. 
Polecam przy lej sposobnośc i białe k rysz ta ło ­
we szyby  zw ierciad łow e w g u ś c i e  b a r o q u e ,  
op raw ne w ram y z z ło tych  liszlew, po cenach 
jak najtańszych.

P oznań ,  dnia 15. M arca  1848.
T . P i s t o r i u s ,  pozłotu ik .


